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N a  f a l a c h  m e n ^ i w r i ś d
ZBRO D NIA  M A R S Y L S K A  A  STO SU NKI 

M IĘD ZYN  ARODOWE.
Dwa państwa z sobą sprzymierzone okryły 

się żałobą l wspaniałemi obrzędami pogrzebo 
■wami maniJbstują przywiązanie do swych lu
dzi, których pasmo życia przedwcześnie gwał
townie przerwano zostało. Zginęli król jugo- 
slow lański Aleksander i minister Francji Bar- 
Ihou (czytaj Bartu), cłwa filary współczesne
go porządku w Europie, pozostawiając 
w swych państwach wzburzone tale. Śledztwo 
dotychczasowe wykazuje dwa niezbite fakty, 
że z jednej strony zbrodnia'wyrosła na grun
cie nienawiści do dyktatury jugosłowiańskiej, 
że wypłynęła więc ze stosunków wewnętrz
nych Jugosławji — z drugiej, że zbrodniarze* 
doznawali poparcia ze strony niektórych 
państw, co wskazuje także na pobudki mrę- 
d z v narodowe. Na pierwszem miejscu wymie
niają Węgry, pozatem mówi się o Niemczech 
i W łoszech.

BLOK PAŃ STW  R E W IZJO N IS TYC Z
NYCH.

Na te trzy państw a od szeregu lat Europa 
wskazuje, jako na blok rewizjonistyczny, który 
dąży do obalenia traktatów' pokojowych, sta
nowiących oparcie dla istniejącego porządku 
w Europie, a w pewnej mierze także w całym 
świecie. Naruszenie traktatów, a zwłaszcza 
niemi ustalonych granic, grozi wojną, a skoro 
są państwa, dążące do rewizji? granic, to nie
wątpliwie nad światem zawisło widmo w7ojny. 
B\\ iadczą o tein zresztą gorączkowe zbrojenia 
wszystkich państw, a przedewszystkieni Nie
miec, zwłaszcza przygotowania do wojny po
wietrznej i chemicznej. Ogólną liczbę aeropla
nów' angielskich i francuskich jeszcze av lecie 
bieżącego roku oceniano na 7.500, w Niem
czech miało ich być w tym czasie cztery razy 
więcej. Gdy cyfry te doszły do wiadomości 
Francji i Anglji, wywołały tam konsternację. 
Jeden z angielskich mężów stanu zaryzyko
wał wtedy twierdzenie, ze granice angielskie 
2najdują "się nad Renem To też zi oda iły się 
plany i dążenia, łby wojnie zapobiec, by zwła
szcza skrępować wojowniczy rozpęd Niemiec 
1 ich zaborczość, skierowane narazić wt stronę 
Ąustr ji, a grożące bezpośrednio naprzód Cze
chosłowacji, a potem Polsce i Francji.

•U k i e  j e s t  o b e c n i e  s t a n o w i s k o  
p o l s k i ?

P Jak do tego wszystkiego ustosunkowała się 
F>Fka. może najbardziej zagrożona ze strony 
‘'•emiec, napierających od przeszło 1000 lat 
jla nasze granice zachodnie? Właśnie gościm 
FWnjera węgierskiego, sprzymierzeńca Nie- 
,'F'G o ile chodzi o dążenia do rewizji trakta- 
°.NV> a prasa francuska głośno nas oskarża, że
•ąże nas z Niemcami jakaś tajna wspólna. 

p '°w a  polityczna. Półuizędowe enuncjacje 
/'nacuskie zdają się świadczyć o tendencji do 
R w an ia  przymierza polsko-francuskiego. 
J warunkach silą rzeczy znaleźlibyśmy 
hv )'V t0wai‘zystwie państw rewizjonistycz- 
ln ’ Plz ygotow'ywujących nową wojnę świa 
ę |ą eoEm zmiany granic. Taki zarzut robi

°Ece Eu ropa, a opiera go na takich faktach,

jak umowa z Niemcami, naprężenie dyploma
tyczne wobec Czechosłowacji, stanowisko P o l
ski w sprawie paktu wschodniego, objawiające 
wyraźne tendencje niechęci wooec Czechosło
wacji, sprzymierzeńca Francji i t. d- 

Doniedawna w Polsce nie było różnicy w po
glądach na politykę zagraniczną. Zaistniała 
ona dopiero od czasu, gdy zaczął ją reprezen
tować mi nister Beck. To też poza sanacją nikt 
na ten now7y kurs polskiej polityki zagranicz
nej się nic godzi, a ostatnio Rada Naczelna 
Stronnictwa Ludowego wypowiedziała się za 
bezwzględnem utrzymań i ;m przymierza 
żFrancją i za pokojowem ustosunkowaniem się 
do sąsiadów, zwłaszcza Czechosłowacji. Z tą 
O s t a t n i ą  mamy do uregulowania pewne ra
chunki, wynikłe z wypadków w roku 1920, ale 
olbrzymia część ópinjf polskiej jest przeciwna 
temu, by7 dążąc do uregulowania stosunków 
z tym sąsiadem, czynić to w sposób, siejący 
nienawiść wzajemną. A  jednak nie da się za
przeczyć, żol-nl nawiść ta po obu stronach

wzrasta i zaognia nasze stosunki wzajemne 
od szeregu miesięcy.

OŚRODKI N IE N A W IŚ C I.
Zbyt szeroko rozlały się fale nienawiść, 

w życiu ludzkości. Nienawiść zaognia stosun
ki wewnętrzne wielu oaństw. Na nędzę i nie
domagania gospodarcze zareagowano w wielu 
państwach faszyzmem, poznawiającym naro
dy wolności. Musiało to wyrodzić niechęć, a 
nawet nienawiść do dyktatorów i ich służal
ców, a miejscami to ostateczne napięcie sy
tuacji wewnętrznej, jak widzimy z wypadków 
marsylskich, zaczyna oddziaływać na stosun
ki międzynarodowe i zaognia je w jeszcze 
wyższym stopniu, aniżeli to było do niedawna. 
W  prasie pojawiły się wzmianki o zamierzo- 
nem ultimatum ze strony państw, dotkniętych 
zbrodnią marsylską pod adresem Węgier. Być 
może, że do tego nie aojdzie, ale .ujawnienie 
tego rodzaju tendencyj świadczy o terą, że nad 
md. ą, w której gotują się przyszłe losy spo
łeczeństwa ludzkiego, czatują złe duchy i pra
gną wzburzyć do ostateczności stosunki po
między narodami. Jak w roku 1914, nad ludz
kością zawisło widmo wojny. Zamiast posiewa 
miłości chrześcijańskiej i pokoju wszędzie do
strzega się posiew nienawiści. Nienawiść za
wsze wyradzała nienawiść.

Mordercy ks. Sadowskiego zabici
w walce z policią.

W  pościgu policji za bandytami, którzy przed 
kilku tygodniami zamordowali w Zimnej W o
dzie koło Lwowa miejscowego proboszcza ks. 
Sadowskiego, nastąpiło starcie z 3-ma bandyta
mi w e wsi Małkowice koło Gródka Jagielloń
skiego. w  wyniku starcia, w czasie którego wy

mieniono z obu stron kilkadziesiąt strzałów, 
zabici zostali na miejscu bandyci Kohut i Ślip
ko, trzeci zaś Lisowski spłonął żvv cem w sto
dole, w ktdrej wybuchł pożar od rzuconego gra
natu ręcznego. W  czasie utarczki jeden z po
sterunkowych zostai ranny

Zamiast amnestii — ułaskawienia indu Jiduaitie.
W  związku z pogłoskami o projekcie amne- 1 iż należy stosować raczej ułaskawienia indywi- 

stji, donoszą ze źródeł miarodajnych, że Mini dualne tak, jak to zrobiono z częścią byłych 
sterstuo Sprawiedliwości przeciwne jest jakiej- 1 więźniów brzeskich i posłem Smołą, 
kolwiek amnestji ogólnej i stoi na stanowisku, I

------------O ------------

Wrócili z Berezy.
W  ciągu 2 dni ostatnich zwolnieni zostali 

z Berezy Kartuzkiej trzej warszawianie, człon
kowie byłego Obozu Narodowo Radykalnego 
Władysław Chadzkiewic*, Zygmunt Dziarmaga 
i Andrzej Korycki. Jednocześnie zwolniono

z więzienia 2 b. członków O. N. R. Piotra Pio
trowskiego za kaucją 200 zł. i Wacława Mako
wskiego, którego oddano pod dozór policyjny. 
Proces tych dwóch zwolnionych, jak i kilku in
nych b. członków O. N. R. odbędzie się 27 hm

Powódź w powiecie wadowickim.
Wskutek dwudniowych opadów deszczowych 

wezbrały i częściowo wystąpiły z brzegów rzeki 
na terenie powiatu wadowickiego. Pod Mako- 
wem rzeczka Skawica zabrała będący w budo
wie most na drodze Maków—Jordanów. Rzecz-

- < □ > -

ka Wieprzówka zerwała na drodze Andrychów 
— Kocierz most prowizoryczny. Najwyższy stan 
wody na Skawie pod Wadowicami wynosił 2.10 
m. ponad stan normalny. Wobec ustania de
szczu wody opadają.

Skazanie D posła z  D .B . za kradzież pieciedzn
Z lod z i donoszą, że tamtejszy sąd okręgowy 

na sesji wyjazdowej w Kutnie skazał posła BB. 
i wójta gminy Sojki w powiecie kutnowskim 
Władysława Kopiarka na 2 lata i 6 miesięcy 
więzienia za to, że pełniąc obowiązki wójta,

skradł z kasy gminnej 40 tysięcy zł., na którą 
to sumę złożyły się podatki państwowe- i samo
rządowe. Nadużyć tych dopuścił się Koniarek 
w latach 1928-30. W  tym czasie wybrany został 
posłem do Sejmu z listy BB.
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Obozy izolacyjne
a prawo karne i konstytucja.

( Uwagi prawnika).
W  niniejszym artykule chcemy omówić z wy

łącznie prawnego stanowiska głośną sprawę 
ol ozów izolacyjnych.

Obozy izolacyjne, znane w Niemczech pod na
zwą obozów koncentracyjnych noszą w Polsce 
urzędową nazwę „miejsc odosobnienia" i prze
znaczone są wedle rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej do przymusowego odosobnie
nia osób, których „działalnoś'1 daje podstawę do 
przypuszczenia", że „grozi" z ich strony naru
szenie bezpieczeństwa i spokoju publicznego.

Już z powyższego tekstn rozporządzenia wy
nika, źe nie chodzi tu o osoby, podejrzane o po
pełnienie pewnego przestępstwa, lecz o osoby, 
o ktćryoh władza (starosta, wojewoda) może 
przypuszczać, że mogłyby naruszyć bezpieczeń
stwo i spokój publiczny.

Jasnem jest więc, że przymusowe osadzenie 
„w  miejscu odosobnienia" nie leży w granicach 
ani kodeksu karnego, ani kodeksu postępowa
nia karnego i niema te£ nic wspólnego z tzw. 
środkami zapobiegawczemi, przewidzianemi 
w postępowaniu karnem, jak np. areszt tymcza
sowy, dozór policyjny itd. Wymienione środki 
zapobiegawcze sądowe rnoszą wedle prawa kar
nego dotyczyć tylko osob, co do których są do
stateczne podstawy do podejrzewania, jeśli nie 
obwiniania ich wprosi o popełnienie czynu kary
godnego, przewidzianego w kodeksie karnym. 
Zatem ograniczenie wolności osobistej obywa
tela w drodze sądowej nastąpić może jedynie 
w razie podejrzenia o popełnienie konkretnego 
czynu, który ustawa karna uznaje za karygod
ny. Natomiast osadzenie w „miejscu odosobnie- 
xiia“ nastąpić może w razie „przypuszczenia", 
że ktoś może być niebezpiecznym dla spokoju 
publicznego, baz oznaczenia nawet c jakie prze
stępstwo mógłby być podejrzanym.

Przymusowe oclosoDnienie, ma być więc tzw. 
prewencyjnym środkiem administracyjnym, 
mającym na celu unieszkodliwienie osób, o któ
rych władza administracyjna przypuszcza, że 
mogą stać się niebezpiecznymi.

Tego rodzaju zapobiegawczy ( prewencyjny) 
środek przeciw przestępstwom, które jeszcze nie 
zostały popełnione, — jest nieznanym nieiylko, 
jak wyżej powiedziano w prawie karnem, ale 
także w prawie administracyjnem. Nie przewi
działo go ani rozporządzenie Prezydenta Rze
czypospolitej o postępowaniu administracyj
nem, ani rozporządzenie takież o postępowaniu 
przymusowem w administi-acji z 22 marca 1928. 
To ostatnie rozporządzenie opiera się* na art, 97 
ust. 4 konstytucji, który postanawia, że ustawy 
określą środki przymusowe, przysługujące w ła
dzom administracyjnym dla „przeprowadzenia 
ich zarządzeń". Już sam fakt, że powyższy prze
pis zamieszczonym został w artykule 97 konsty
tucji, zawierającym gwarancje wolności oso
bistej obywateli w stosunku do sądów, widocz- 
nem jest, że uprawnienia władz administracyj
nych nie mogą Iść dalej, aniżeli kompetencje 
sądów, a  sądy, jak wiadomo mogą wydać na
kaz aresztowania, jeśli przestępstwo już popeł
niono (dokonane lub usiłowane), oraz jeśli
0 przestępstwo to jest dana osoba podejrzana. 
To też ustęp 4 art. 97 konstytucji przewidując 
stosowanie środków przymusowych przez wła
dze administracyjne, wyraźnie postanawia, że 
służyć one mogą tylko do „przeprowadzenia 
ich zarządzeń", czyli do zniewolenia jednostek 
do posłuchu dla nakazów lub zakazów władzy. 
Musi więc wpierw istnieć jakieś konkretne za
rządzenie władzy (nakaz, zakaz, wezwanie)
1 niezastosowanie się przez jednostkę do takie
go zarządzenia, aby władza mogła zastosować

„Swói do swego po pamułe"
Zarząd Koła S. L. w Lokawcu ostrzega przed 

niejakim Józefem Więckiem w Lukawou, który 
jeszcze przed rokiem publicznie nawoływał do 
p .epod«w nia ręki bebechom, a teraz przy zakła
daniu Koła B. B. w Łukawou podpisał deklarację 
i przystąpi! na członka tego koła.

Ponieważ ananas ten piastował godność sekre- 
arza Kola ludowego i mńał legitymację Stron. 

Lud. Zarząd przestrzega przed Więckiem ludow
ców, prosząc N. K. W . o unieważnienie legityma
cji tegoż.

szym, niż jedno województwo, — ma być za
rządzenie Rady ministrów natychmiast przed
stawione Sejmowi do zatwierdzenia, a jeśu 
wydaneni zostało w czasie przerwy w obradaćh 
Sejmu, — Sejm ma się zebrać automatycznie 
w ciągu 8 dni od ogłoszenia owego zarządzenia 
celem powzięcia decyzji.

środek przymusu (np. areszt administracyjny, 
karę pieniężną itp.).

Z lego stanu rzeczy widocznerr również jeśt, 
że przymusowe osadzenie w „miejscach odosob
nienia" nie mieści się także w ramach rozpo
rządzenia o środkach przymusowych w admi
nistracji, które nie przewiduje ■'rodków przy
musowych z powodu „przypuszczenia", że z czy
jejś strony grozi naruszenie spokoju lub z po
wodu obawy, że ktoś może nie zastosować się do 
niewyaanego jeszcze przez władze jakiegoś 
konkretnego zakazu czy nakazu. - estto zresztą 
całkiem naturalnem, że kompetencje władz 
administracyjnych w zakresie ograniczenia 
wolności obywateli, nie mogą być szersze, arti- 
żeli władz sąaowych, których nie zawisłóść 
(w zasadzie) przewidziana w  konstytucji ma 
być gwarancją dla obywateli, ze nie nadużyją 
sw’ej władzy na szkodę obywateli

która poza wypadkami, 
przewidzianymi w art. 97, a co dopiero omówio
nymi — zna tylko dwa wypadki, w których nłó- 
że nastąpić zawieszenie praw obywatelskich, 
a w szczególności prawa wolności osobistej (art 
97), mianowicie na wypadek wojny lub w razie 
rozruchów wewnętrznych albo knowań o cha
rakterze zdrady stanu, zagrażających konsty
tucji lub oezpieczeńitwu obywateli. Powyższe 
wypadki normuje art 124 konaty+ncji przew i
dujący wydanie specjalnych w tym  celu ustaw 
o stanie w jjątKow ym  i  o stanie wojennym. 
Ustawodawstwo polskie wykorzystało postano 
w ienia art. 124 konstytucji przez wydanie roz
porządzeń Prezydenta Rzeczypospolitej o stanie 

1 wyjątkowym z 16 marca 1988 i  z 16 stycznia 
1«28 o stanie wojennym. W  danym wypadku 
mogłoby wchodzić w grę rozporządzenie o sta
nie wyjątkowym  z 16 marca 1928, jednakże 
stanu wyjątkowego w myśl rozp. z 19 III. 1921 
nie wprowadzono, wychodząc widocznie z za
łożenia, że niema rozruchów ani rozległych 
knowań o charakterze zdrady stanu, zagraża
jących konstytucji albo bezpieczeństwu obywa
teli. Zresztą ogłoszenie stanu wyjątkowego na 
podstawie wspomnianej ustawy (dekretu) za
rządzić może Rada ministrów za zezwoleniem 
Prezydenta Rzeczypospolitej (a więc nie jest 
wymagane osobne rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej), a  powtóre w razie, jeśli stan 
wyjątkowy obowiązywać ma na obszarze więk-

Na tem kończymy nasze uwagi w powyższej 
sprawie, oddając je także na użytek posłów lu
dowych, którzy niewątpliwie w czacie najbliż
szej sesji sejmowej zajmą się między innr-ni 
także należytem oświetleniem spraw r „miejsc 
odosobnienia" tak ze stanowiska konstytucyj
nego, jak i politycznego. Kr.

Sekwestrator zastrzelił podatnika.
W  miejscowości Kamienica Szlachecka zdarzyło 

się przed kilku miesiącami tragiczne zajście, któ
rego epilog rozegrał się teraz przed sądem.

Do rolnika Stefana Garlikowskiego przybył se
kwestrator, Anastazy Gliszczyński, aby wyegzek
wować należność podatkową w wysokości 4 zło
tych z groszami Pomiędzy sekwestratorem a po- 
datniKiem powstała sprzeczka, która następnie za
mieniła się w bójkę.

Podczas szamotania się sekwestrator dobył służ
bowego rewolweru i oddal jeden strzał na po

strach, a następńie drugi dc stojącego przed nim 
i bijącego go pięścią mi Garlikowakiego Kula zra
niła Garlikowskiego w okolicy serca. Rannego 
przewieziono natychmiast do szpitala w Kartu
zach, gdzie podczas operacji zmar

Na rozprawie sądowej oskar;u>ny bronił się 
twierdzeniem, iż działał jedynie w obronie ko
niecznej. Sąd po dłuższej tiaradzie ogłosił wyrok 
uniewinniający oskarżonego Gl. od kary. Sąd u- 
znał, że sekwestrator działał w obronie koniecz
nej.

- O

Nadużycia w  Bauku Przemysłowym.
W  Polskim Banku Przemysłowym w Warsza

wie, który obecnie znajduje się w likwidacji, w y
kryto wielkie nadużycia. Pasywa tego banku wy

noszą 16 miljonów złotych, aktywa — jak twier
dzi prasa codzienna — mają wynosić w najlep
szym razie około jeden miiljon złotych

.<□>;--------------

Możliwość zwiększenia ilości szynków
zawierać będzie nowy dekret Prezydenta.

W  najbliższych dniach ukazać się ma dekret 
Prezydenta Rzpi.tej, zmieniający przepisy o mo
nopolu spirytusowym i o sprzedaży napojów 
alkoholowych. Projekt podwyższa dopuszczal
ną moc napojów alkoholowych z *8—80% i wy
łącza z pod ograniczeń ustawy przeciwalkoho
lowej piwo niezależnie od jego procentowoS"! 
alkoholu. l>otychczas piwo o zawartości 4*n%

alkoholu nie podlegało ograniczeniom, nato
miast o ile zawartość alkoholu przekraczała tę 
normę, piwo było traktowane tak samo jak in
ne napoje alkoholowe. Sprzedaż piwa podlegać 
będzie tylko obowiązkowej rejestracji.

Wreszcie projekt daje ministrowi skarbu b ®* 
żnośó zwiększenia kontyngentu miejsc detali
cznej sprzedaży napojów alkoholowych

-< a > -
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Wybory samorządowe w Małopolsce.
Wieś Małopolska żyje pod znakiem wyborów 

do Rad gromadzkich. W  nieklóryeh powiatach, 
jak w chrzanowskim i krakowskim wybory te już 
zostały przeprowadzone, w innych jak w wado
wickim, sądeckim, limanowskim, tarnowskim, 
brzeskim, bocheńskim i t. d. wybory zostały za
rządzone, a głosowanie na radnych i ich zastęp
ców odbędzie się w najbliższych dniach — rozu 
mie się, tylko w tych gromadach, w których zgło
szono więcej list niż jedną.

Z informacyj, jakie napływają do naszej redak
cji można już sobie wyrobić pewien obraz.

Z  powiatu jasielskiego
piszą nam: „Dziś mamy wiadomość o wynikach 

wyborów7. W  17 gromadach, w, których w7 myśl 
ustawy wybiera się 254 radnych — mamy 212 
radnych — ludowców7. Są to gromady, w których 
była tjdko jedna lista. Listy nasze, skoro nic mają 
określenia, są zaliczane jako listy B. B. W. R. — 
mimo, że na nich figurują prawie sami ludowcy. 
Nadużycia — wedle dotychczasowych informa
cyj — stwierdzono w Jan uszko wicach, gdzie prze
wodniczący gromadzkiej komisji wyborczej nie 
przyjął listy ludowej, gdyż „nie miał czasu". — 
W  Gruriny Górnej wniesiono listę ludową o go
dzinie 12. Przewodniczący tej listy nie przyjął, 
gdyż wedle jego twierdzenia było już po godz. 13“ .

Jak widać z tego, zegarek przewodniczącego 
odegrał tu pewną rolę. Nietylko jednak w lej Gru- 
dnej. Z temi zegarkami przewodniczących, to było 
różnie.

Z  powiatu wadowickiego
piszą nam: „Co do wyborów gromadzkich, sy

tuacja jest następująca. Powiat ma wybrać około 
półtrzecia tysiąca radnych i drugie tyle zastępców 
radnych. A  tu sanatarów jesł zaledwie w całym 
powiecie jedna piąta le j cyfry. Toteż popiera się 
kompromisy byle tylko w  drodze głosowania nic 
ujawniła się klapa sanacyjna. Do tego czasu na 
listach kompromisowych naliczyliśmy ponad 1.000 
naszych radnych, a drugie tyle zastępców. W  nie
których gminach (np. Jaśkowke) są prawie sami 
nasi, nieliczni sanatorzy jako ,zbabrani“ nie weszli 
na listę. W  większych gminach zgłoszono osohne 
listy. W  każdym razie wybór da niewątpliwie len 
wynik, że dwie trzecie radnych będą ludowcy, a 
na jedną trzecią składać się będą inmi, księża, wój
towie i to co się diziś nazywa sanacją.

W Bialskiem
we wsiach Bielany i Bulowice bez najmniejszej 

podstawy listy ludowe zostały unieważnione. Sło
wem głosowania boją się jak cholery, aby nie 
ujawniło się, że sanacja pozbawiona jesl nawet 
cienia zaufania.

■g g e i~
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KORDIAN i CHAN
— O Jezu! — jęknęło pokornie w mroku. — 

A  cóż to chcecie odemnie, Derkacz?
Kowal, miast odpowiedzi, pchnął go przed sie  ̂

bie, nie spuszczając dłoni z karku.
— Pogadamy ino nie tutaj... — mruknął 

i wiódł tamtego wzdłuż ściany karczmy, ku w i
klinom. W  milczeniu obeszli stawek i znaleźli 
się na malej, kretowinami porytej łączce.

— Laboga! — jęknął znowu Mrowieć. — Gdzież 
to wiedziecie, Derkacz?

Był ogłupiały docna i przerażony tak nie
zmiernie, że tylko ukradkiem rzucał skośne spoj
rzenia w bok, ku ogromnej postaci kowala.

Ten zaś w milczeniu wiódł go dalej, w stronę 
czerniejących cieni drzew i zabudowań. W ybie
rał jakieś wiadome sobie ścieżki, jakieś przełazy 
"W płotach, kluczył i okrążał nieliczne, zrzadka 
rozrzucone ch a łu p y  i już widziało się, że
2mierzał ku swej zagrodzie.

Chwilami mruczał coś niewyraźnie i wówczas 
Potrząsał znagła nędzną postacią Mrowca; chło
pina aż drętwiał od tych złowróżbnych wstrzą- 
®ftień, lecz nie odważył się krzyczeć; wytrze
szczał więc tylko ślepia w ciemność, z wątłą 
Nadzieją napotkania jakiej żywej istoty po dro
dze _____

Wreszcie znaleźli się przed kuźnią. Drzemała 
^ ciemności, czarna i zamknięta na głucho, pod 
Sz<?rokim okapem spadzistego dachu. Nieopodal 
S2arzał szmal gościńca.

W  krakowskim powiecie,
Jak donoszą miarodajne źródła, na ogólną 

liczbę 175 gromad, jedne listy zgłoszono w 154 gro
madach. W ybory odbyły się w 21 gromadach. 
Be-Be uzyskało podobno 357 mandatów, a Stron
nictwo Ludowe 27. Tak mówią źródła miarodajne. 
Dlaczego Stronnictwu ludowe uzyskało 27 manda
tów, a n,ie na przykład 7 mandatów, przecież siedm 
jest mniej niż dwadzieścia siedm.

Jak zlikwidować ludowców, widzimy na przy
kładzie Bieńczyc. W  Bieńczycach jest silne Koło 
Stronnictwa Ludowego, do którego należy kilku
dziesięciu ludowców. Ludowcy zgłosili swoją listę, 
agitowali za tą listą, a rezultat wyborów jest taki, 
że nie przeprowadzili aari jednego swojego kan
dydata. Mużyk ruski powiedziałby tu: „Naczal- 
stwa nikaohda nie pojmiosz".

W  innych gromadach, mimo zaciętej walki, 
większość zdobyli ludowcy.

I tak w Rusocicach ludowcy przeprowadzili 9 
radnych, a 11 zastępców. Podobno mają wnosić 
protest. W  Grębałowie opozycja (ludowcy i ende
cy) zdobyli 8 mandatów — sanacja 4. W  Kułerzo- 
wie i Bukowie ludowcy zdobyli wszystkie man
daty, Z szeregu gromad pełnomocnicy list ludo
wych mieli wnosić protesty przeciwko wyborom.

W  Limanowskim powiecie
W  Podobinie, Jurkowie i Mordarce, przewodni

czący komisyj wyborczych nie przyjęli List kandy
dackich z powodu rzekomego spóźnienia się ze 
zgłoszeniem list.

Kowal skierował się w stronę małego domku, 
stojącego obok kuźni.

— Derkacz! Zmiłujcie się... cóż wy? — zaskrze
czał Mrowieć, gdy stanęli przed niskiemi 
drzwiami.

— Właź. szelmo! — mruknął kowal, wyjmując 
kołek ze skobla, i mocnem kopnięciem drzwi 
otworzył na oścież, szeroko.

Mrowieć wszedł, a raczej został wepchnięty 
twardą ręką przez próg do wnętrza. Usłyszał 
jeszcze prędkie zatrzaśnięcie drzwi —- i stał oto, 
dygocący i oszołomiony, w grubej, nieprzenik
nionej ciemności, jak w grobie.

Kowal ruszył w głąb tej ciemności; słychać 
było jego ciężkie kroki. I zaraz snać począł grze
bać w popielisku na kominie, bo okruch czerwo
nego żaru rozjarzył się nagle w ciemnicy. Wnet 
zapłonęło łuczywo, z którem Derkacz podszedł 
do wiszącego na ścianie kaganka; z niego zaś 
po chwili nikłym płomykiem rozbłysnął, pryska
jąc, knot, osadzony w jakimś tłuszczu.

Ujrzał Mrowieć w tem m igotiiwem błyskaniu 
wnętrze izdebki kowalowej. Była niewielka i pra
w ie pusta, bo prócz komina i  ławy pod oknem 
niczego w niej nie było. Widać, reszta dobytku 
Derkacza, tudzież jego legowisko, mieściło się 
w komorze, do której niskie drzwi znajdowały 
się w ścianie, w pobliżu pieca.

Mrowca zajmowały jednak inne drzwi: te, któ- 
remi dostał się był tutaj... M iał je za sobą, za 
plecami, z niewyraźną pewnością uświadamiał 
sobie, iż są zatrzaśnięte. Ba! Oto Derkacz, m il
czący wciąż zawzięcie, podszedł ku tym właśnie, 
nieszczęsnym drzwiom i drewniany, ich rygiel 
zasunął powoli... W  migającem świetle kaganka

Pełnomocnik ludowej listy w Jurkowie bezpo
średnio po oddaleniu go przez przewodniczącego, 
udał się do urzędu pocztowego i tam stwierdził, 
że mimo oddalenia o blisko 1 kin. urzędu poczto
wego od lokalu komisji wyborczej, była dopiero 
godzina 12.30, a więc jeszcze pól godziny do upły
wu czasu urzędowania p. nauczyciela w gromadz
kiej kom. wyb.

Pełnomocnik ludowej listy z Podobina udał się 
także do urzędu pocztowego odległego o 4 kin. i 
stąd telefonował dop. starosty w7 Limanowej, także 
przed upływem godziny 13-tej.

Pełnomocnik listy z  Mord arki przemaszerował 
półtora kilometra z lokalu gromadzkiej komisji 
wyborczej do urzędu stacyjnego w7 Limanowej i tu 
w7obec świadków stwierdził, że do upływu, czasu 
urzędowania p. nauczyciela Ceglarza jako prze
wodniczącego, brakowało 5 minut.

W  Polsce obowiązuje jeden czas środkowo euro
pejski, a o wprowadzeniu nowego czasu <,nauczy
cielskiego" nie czytaliśmy w Dzienniku Ustaw.

Gzy w szkołach p. nauczyciele są tacy punktualni 
i  czy w powiecie nie było dość ludzi bezrobotnych, 
inteligentnych emerytów, oficerów, sędziów, adwo
katów7 i czy koniecznem było odryw7ać kilkudzie
sięciu nauczycieli od uczenia dzieci?"

Z tych już informacyj, czytelnicy nasi będą so
bie mogli wyrobić obraz wyborów gromadzkich 
wr Małopolsce. E. B.

widział Mrowieć jego ruchy, stateczne i ocię
żale  widział postać o barach zwalistych
szerokich, która w tej małej izdebce zdawała się 
olbrzymieć jeszcze i sięgać powały...

Ta postać jęła teraz przechadzać się po izbie, 
od ściany do ściany, z rękami założonemi do
ty łu  wciąż w tem niepokojącem milczeniut
Można było mniemać, że kowal zapomniał zgoła
0 obecności swego jeńca; odmierzał kroki równe 
jednakowe, ciężkie. Zoawał się, chodząc tak.; 
drzemać oczyma zmrużonemi... Ogromny, .różno- 
kształtny cień włóczył się za nim po ścianach
1 powale — ruchliwy i zmienny.

W ięc Mrowieć wytrzeszczonemi ślepiami bie
gał to za tym cieniem, to za jego właścicielem, 
ogłupiały docna i wystraszony. Chwilami oble
wał się zimnym p o tem ------

— Ubije mnie tu... nic, ino ubije! — myślał 
raz po raz z okropną, martwiejącą w lichem je
stestwie rozpaczą. I jakby w oczekiwaniu stra
sznego, znagia spaść mającego caosu kulił się 
w sobie i dygotał, gotów runąć na sam widok 
podniesionej niespodzianie pięści... Ze zgrozą na 
ogromne bary Derkacza, na jego grube, jak ko
nary, ra m ion a -------

Aż naraz kowal jakby przecknął się w swej 
wędrówce; zatrzymał się raptownie tuż, na dwa 
kroki, przed Mrowcem.

— Coś tam czynił, szelmo... pod oknem? 
spytał twardo, wlepiając w gębę chłopa ciemne, 
ponure oczy.

— Niby... niby... . , . v
— Tyś, gadzie, dworski ś p i o n... i chłopow, 

swoich łudzi będziesz zdradza! 7
(Ciąg dalszy nastąpi).

Wybory do Rad gromadzkich
w pow. tarnowskim.

W ybory do Rad gromadzkich w powiecie zostały 
ogłoszone dnia 16 października 1934 r. Termin 
składania lisi kandydatów na radnych gromadz
kich i  zastępców był do godz. 4 popoł. dnia 17 paź
dziernika.

Według dotychczasowych wiadomości na około 
40 gromad pin. i zach. części powiatu, 35 złożyło 
listy Stron. Ludowego, idąc w niektórych wsiach 
solidarnie z P. P. S. — Stron. Lud. spodziewa się 
otrzymać przygniatającą większość, o ile nie bę
dzie szwindlu przy samym akcie wyborczym, 
z czem się odgrażają różne hi jeny bebeskie. Dzia
łaczom ludowym odbiera się deputaty, które otrzy
mywali jako zniszczeni powodzią za akcje wybor
cze. Co na to Główny Komitet w Warszawie, czy 
to z jego polecenia?

W  3-ch gromadach opozyc ja została zaskoczona. 
Wystawiono tylko listy B. ii. Strata mandatów wy
nosi około 24.

W  2-ch gromadach ułożono listy kompromisowe 
z obawy unieważnienia, z większością opozycyjną, 
bo na 46 mandatów 28 opozycjonistów.

Wybory mają się odbyć dnia 27 października tor 
w dzień powszedni (sobota). Robotnicy chcąc Na
pełnić swój obywatelski obowiązek, zmuszeni będą 
zrezygnować z piacy w tym dniu co zapewne nie 
przyczyni się dodatnio „sanacji" odnośnie stanowi
ska robotników do obecnego systemu. Tylko tak 
dalej panowie „sanatorzy", a sami sobie kręcicie 
stryczek.

W  Zarządzie Okręgowym w Krakowie są już 
do nabycia nowe statuty S. L. — znaczki partyj
ne i legitymacje wysyła Zarząd Okręgowy w do
wolnych ilościach tylko Zarządom powiatowym 
S L.
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....G d y  późna noca
(Wiadomości

Dnia 15 października 194)4 r. zostały ogłoszone 
częściowo wybory do Rad gromadzkich w  powie
cie nowosądecki)... Ogłoszenie przybili wójtowie 
po byłych gminach wieczór, a nawet pozna nocą.

W  myśl ogłoszeń listy radnych i ich za
stępców miały być zgłoszone dnia 10 października 
1934 r. i to w czasie od godz. fl rano do 11 praed-

0 głoszenie wyborów w nocy o godz. 10 i 11, 
nikt a prawie rzadko gdzie kto zauważył, tem- 
więcej, że był to dzień przed targiem, więc lud 
ność przygotowawszy się do wyjazdu na targ, nie 
przypuszczała, że w nocy zo®tana ogłaszani wy
bory i prawie każdy spokojnie pojechał sobie 
w dniu 16 października na targ do Sącza i tu do
piero z przerażeniem dowiedzieli się niektórzy, że

ogłoszono wybory.
z Sądeckiego).

w nocy zostały w jego gromadzie ugłószone wybo
ry, a listę musi zgłosić w godzinach urzędowych 
od godz 6 rano do 11 przedpołudniem w dniu 
16 października 1994.

Wyznaczono zgłoszenie list w dmu 16 paździer
nika 1934 i to od godz. 6 do 11 przedpoł. mimo że 
był to dzień targowy

W  większej części zostały listy przez naszych 
działaczy zgłoszone.

W  Kraanem PutocKu m, komendant posterunku 
Tułecki, gdy układano listę, sprzeciwiał się pomie. 
szczenił u na liście członka Zarządu Stronhictwa 
Ludowego Stanisława Wąsowicza, jak i innych 
z naszych działaczy i takie wypadki odbywały się

gdzieindziej. Góral.

Aresztowanie b. posła Gruszki
Na terenie paw. jarosławskiego w Małopolsce 

Wschodniej, podcs b* wyborów do Bod gromadz
kich, które ium się obecnie odbywają został are
sztowany b. poseł Gruszka, sekretarz Zarządu

Okręg. Stronnictwa Ludowego na Małopolską.
Jak słychać, i w innych miejscowościach Mało

polski, gdzie odbywają się obecnie wybo-rj, do
konano aresztowań wśród ludowców.

Co nagle, to po diable!
Gńlina Chojnik powiat Tarnów, zorganizowaną 

jest pod sztandarem S. L. Spodziewając się wy- 
borow, przygotowali ludowcy listę swoją, niestety 
o ogłoszeniu wyborów nikt nie wiedział, wobec 
czego zgłoszoną została tylko lista B. B.

Jak silna tu sana< ]a i jakiem] metodami się po
pisuje, świadczą następujące fakty:

Lista kandydatów na zastępców radnych jest 
niepełna, gdyż posiada tylko nazwiska 17 zamtast 
90. Brakło tojndydatów. Lista nie posiada pizy 
imionach i nazwiskach wieku kandydatów.

Podpisy kandydatów na radnych i zastępców 
w liczbie 4 są na deklaracjach sfałszowane, a mia
nowicie Jana Krasa, Jana Mroza, Wojciecha Bier
nata i Piotra hamińskiego, gdyż powyżsi żadnych 
deklaracji nie podpisywali.

Deklaracje Ant. Krasa, Wład. Krasa, Zofji Ce- 
tera i Józefa Habasa mają podpisy wyłudzone 
podstępem, gdyż podpisującym objaśniano dekla
rację w inny sposóh niż opiewają.

Przeciwko „wyborom", na podstawie takiej listy 
wniesiono protest ppdfI przez 170 uprawnio. 
nych do głosowania. — O rezultacie doniesiemy.

Niebawem odbędą względnie odbywają się 
wrhoty do Rad gromadzkich w Mało-i W ielko- 
polsce.

Minister spraw wewnętrznych ogłosi) regu
lamin wyborczy, który prasa sanacyjna nazwa
ła. bardzo liberalnym, ileże od dnia ogłoszenia 
wyborów do dnia wyborów musi upłynąć 11 
dni, a więc dostateczny czas do przygotowania 
się do tego tak ważnego dla ludności wiejskiej 
aktu.

Zapomnieli tylko panowie sanatorzy dodać, ze 
listy yyboroze musi się zgłaszać zaraz następ
nego dnia po ogłoszeniu wyborów 1 to w ciągu 
5 godzin — p rez  które urzęduje komisja.

Jak ten liberalny regulamin wygląda w prak
tyce, mamy dowód na powiecie chrzanowskim,
gdzie tylko w jednej gminie zgłoszono listę lu
dową — w innych jest tylko lista „rządowa", 
dowód, że powiat murem stoi przy panu staro
ście.

Jakże można było zgłosić listę, skoro np. w Bi- 
bicach powiat Kraków, wójt wywiesił na kar
teczce zawiadomienie o rozpisaniu wyborów 
w nocy, w dodatku ktoś kartkę tę natychmiast 
usunął.

Ludowcy, dowiedziawszy się przypadkowo na
zajutrz o rozpisaniu wyborów, na prędce ukła
dają listę, spieszą do gminy, zdążają parę mi
nut przed pierwszą, niestety, przewodniczący 
komisji konstatuje, że jn i po pierwszej, że 
chłopskie zegarki źle idą, jego urzędowej osoby 
jest miarodajny.

Kto zna stosunki na wsi małopolskiej, wie, że 
obowiązek zgłaszania kandydatów na radnych 
i zastępców w pięciu godzinach po przybiciu 
karna na budynku gminnym (bc tak w prakty
ce ten przepis wygląda), w praktyce równa *ię 
unicestwieniu prawa — postawieniu chłopów 
pwza prawem tak elementarnem i zasadniczem 
jakiem jest samorząd.

JASIEŃ.

mSSSSSSSSSSSSSSmSSmSSSSS
U  m ilfo n O w  strat w skutek powoda i

Z urzędowego obliczenia szkód, jakie wyrzą
dziła w Polsce tegoroczna powódź lipcowa na
prawa samych tylko objektów skarbowych, 
gminnych i  budynków, będzie kosztowała oko
ło 50 miljouów złotych.

Sjfkoflj poniesione przez ludność obliczono 
25 mil jonów złotych. Na pokrycie tych s jW  
wpłynęło ze składek i ofiar 5 miljonów 724 ty- 
.nęcę 576 zł. Na wyżywienie ludności do następ
nych zbiorów potrzeba 7 miljonów 420 tysięcy 
zł., na akcję pomocy dla rolników 9 miljonów 
830 tysięcy zł., na odbudowę objektów prywat
nych 4 m iljony 100 ty i. zł., razem więc wyso
kość szkód, wyrządzonych przez powódź prze
kracza sumę 76 m iljonów złotych.

Stwierdzono, że powa dź dotknęła w Ma<op°| 
sce i częecioWo w byłej Kongresówce 1270 miel' 
sćowóści. Najbaidziej ucierpiany województw*- 
krakowskie, wowskie i lubelskie.
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(Głos wybitnego fachowca w sprawie naszego szkolnictwa).
Wśród reform „radosnej twórczości" sanacyj

nej znalazła się i reforma szkolna.
Mieliśmy szkołę po trzech zaborach do roku 

1932, bo wtedy to wyszła ustawa, która miała 
stworzyć siedmio, względnie sześcioletnią szko
li powszechną,, czteroletnie gimnazjum i  licea 
najróżnorodniejszego typu.

Społeczeństwo czekało z wielkiem zaintereso
waniem, a  i niepokojem na tę ustawę, bo nie
którzy już zgóry zapowiadali, że będzie to dzi
woląg, który zburzy wiele rzeczy dobrych ze 
starej szkoły, a niczego lepszego nie wymyśli.

I ci mieli rację.

Skutki reformy.
Inaczej jednak głosił „radosną twórczością" 

°wiany Związek nauczycielstwa polskiego, pro
wadzony przez śp, posła Smulikowskiego, posła 
Jaworską oraz senatorów Nowaka i Sieńkę.

Zaczęto siarką i  ogniem wypalać ślady lego, 
to dotąd było w szkolnictwie i bezlitośnie tępić 
każdego, ktoby w tej sprawie miał odwagę mieć 
hine zdanie.

Przeniesienia, pensjonowania w szkołach, re
formy w uniwersytetach, zwijapie katedr, usu
wanie ludzi wysokiej nauki, znanych w kraju 
1 zagranicą, oto praca tych oświatowców, któ
rzy się sami nigdy niczego porządnie nie uczyli.

A  zapytaćby się należało, w imie czeeo to się 
tak wszystko dzieje?

Rzecz prosta. Dwie grupy ludzi zdążają do 
tego samego niby celu, a  każda z nich ma inne 
osobiste korzyści na oku.

Obydwie krzyczą aż do ochrypnięcia — „nic 
nie zbawi Polski tylko siedmioklasowa szkoła 
powszechna i oświata pozaszkolna", obydwom 
zaś idzie o to, aby się utrzymać przy posadach 
i wpływach.

Niedługo czekaliśmy na skutki tej niesumien
nej, obłudnej, demagogicznej roboty. W  szkole 
wytworzył się zamęt nic do opisania. Po osiem
dziesiąt dzieci w klasach, coraz gorszy stan bu
dynków szkolnych, brak etatów i w tysiące już 
idące zastępy bezrobotnych sił nauczycielskich.

Czy nowi ludzie potrafią naprawić zło?
Na szczęście główni twórcy i filary tego roz

paczliwego stanu już odeszli. Na ich miejsce 
Przychodzą zwolna ludzie, należący wprawdzie 
także do obozu sanacyjnego, ale to ludzie na- 
uki, profesorzy uniwersytetu, którzy zdają so- 
tae dokładnie sprawę, że płytkie, głupie, prze
wrotne rzucanie haseł wśród nauczycielstwa 
s?-kół powszechnych o jednolitej szkole od fre- 
^lówki aż do uniwersytetu raz się musi skoń- 
c*yć. Raz, że to jest wierutne głupstwo, okła
mywanie siebie samego i drugich, a powtore, że 
Baństwo tej ałupoty da’ej opłacać nie może.

Stąd to padł w ostatnich czasach blady strach

na Zarząd Związku nauczycielskiego, stąd to 
jego mómorjały do premjera Kozłowskiego, do 
ministra oświaty i innych członków rządu, 
a nawet do samego Pana Prezydenta Rzeczypo
spolitej, żebrzące o ratunek.

Bo jest przed czem blednąć!
Liczba dzieci pozaszkolnych nie pobierający on 

nauki dochodzi do 700.000, szastanie pieniądz- 
mi skarbowemi na siedmioklasowe sizkoly 
wstrzymało budowę i rozwój szkolnictwa od 
dołu, a ten samom spowodowało zwiększenie 
się analfabetyzmu na wsi.

Ile kosztowała nas ta reforma?
Niech panowie ze Związku przysiędą teraz 

tałdów i obliczą, ile zmarnowano pieniędzy na 
różne bezproduktywne jazdy, plany scaleniowe, 
instruktorów ministerjalnych i nieministerjaJ- 
Qych, sieć szkolną, ogniska itd., a  przekonają 
Slę, jeśli będą choć trochę wobec siebie szcze
p y . że za te wrzucone w błoto pieniądze można 
było postawić wiele dobrze zorganizowanych 
szkół cztero-klasowych. Przy takim systemie 
Mielibyśmy napewno znacznie mniej analfabe
tów wśród najmłodszego pokolenia.

Dzisiaj dla każdego trzeźwo patrzącego czło
wieka niema najmniejszej kwestji, że szkoła 
*ześcio- czy siedmioklasowa może zostać w mia
stach i to w pewnej ograniczonej ilości, ale 
jhusi zniknąć ze wsi, bo tam zawiodła na całej 
tajL Budynków szkolnych odpowiednich brak, 
rodków naukowych ani na lekarswo niema, 

Nauczycielstwo w dziewięciu dziesiątych uczy

togo, czego samo nie umie. Zresztą nie ono samo 
tylko temu winno.

Przykro to jest niezmiernie takiej rzeczywi
stości patrzeć w  oczy, ale trudno dalej brnąć 
w tem zaślepieniu i okłamywać samych siebie.

Dzisiaj b. wiceminister oświaty Pieraeki 
krzyczy przez radjo na całą Polskę —  „popie
rajm y Towarzystwo budowy szkół powszech
nych, ratujmy naszą dziatwę"!

Nie uratuje on już dzisiaj szkolnictwa po
wszechnego wyciskaniem krwawych nieraz 
groszy od dziatwy szkolnej na wspomniane To
warzystwo. Zresztą to tylko półśrodek, który 
rezultatów, jakich się tu radośni twórcy spo
dziewają nie wyda, bo składki po miastach już 
ludziom kością w gardle stanęły, wszyscy mają 
ich dość, a  wieś wynędzniała, zniszczona po
trzebuje sama na gwałt ratunku. Tam już ni
czego brać nie można.

Taki to jest smutny bilans niedorosłych re
formatorów naszego szkolnictwa.

A le przecież trudno obojętnie patrzeć się na 
? wszystko. Diatego to coraz częściej podnoszą 

się głosy ostrej krytyki obecnego stanu szkol
nictwa i domag ję się stanowczyoh zmian

Są i w rządzie wybitne osobistości, które ro- 
?umieją to katastrofalne położenie szkoły po
wszechnej i radeby zawrócić z tej radosnej j,ą-

*u a  k a n d y d a te m  n a  w icem inistra 
h a n d lu .

Żydowski „Moment" (nr. 22b) donosząc 
0 oczekiwanem mianowaniu drugiego wicemi- 
tastra handlu i przemysłu, dodaje: 

'.Kandydatem, mającym największe szanse 
ta zajęcie tego stanowiska, jest pułkownik 
wiatek, obecny dyrektor Związku izb handlo

wy ch  w Polsce. Pułkownik Kwiatek pochodzi/a

Środki naprawy.
zdy „w  nieznane", ale natrafiają na ogromne 
trudności finansowe. Rzeczywiście sytuacja dla 
Ministerstwa Wyznań jest prawie b u  wyjścia.
Trudno iść na dalsze obcięcie budżetu, a  jeszcze 
trudniej na podwyższenie go. W  takich sytua
cjach przymusowych przychodzą nieraz lu
dziom do głowy albo jakieś bardzo mądre my
śli, albo odwrotnie. Otóż w taką odwrotność 
wpadło właśnie Ministerstwo i próbuje wpro
wadzić w szkołach powszechnych opłatę za 
naukę — mój Boże! bardzo niską! 5 zł od dziec
ka rocznie!! A jeśli pięcioro chodzi do szkoły, 
to ile?

Dziś, kiedy na wsi niema grosza na sól i my
dło, czy naftę, wprowadzać opłatę do szkoły za 
naukę, to pomijając pogwałcenie konstytucji, 
znaczy to nieomal dążyć do zamykania tych 
szkół. Tą drogą wytworzyć się musi tylko anar- 

.      x________  chja szkolna,
g n a n e j  w Polsce rodziny żydowskiej w Płoc- Z jednej strony inspektor i  przymus szkolny,

I a  z drugiej niozem nieprzeparta niemożliwość

wysłania dziecka do szkoły. Na skutki takiego 
znowu stanu także nie trzeba będzie długo cze
kać.

A  zatem trzeba przyłożyć siekierę do korze
nia, aby wyciąć zło, bo już ostatni czas.

Trzeba wrócić do systemu dobrej czteroklaso
wej szkoły powszeohnej, a nawet w małych 
wsiach do dwuk lasów ej, trzeba powiększyć li
czbę etatów nauczycielskich, a poskreślać eta
ty wielu niepotrzebnych dygnitarzy w admini
stracji szkolnej, trzeba inspektorów i nauczy
cielstwo oderwać nawet gwałtem od agitacji 
politycznej, a zmusić ich do rzetelnego zajęcia 
się szkołą, czystą, prawdziwą oświatą i usuwa
niem analfabetyzmu ze wsi, trzeba wreszcie 
w ogólnym budżecie państwa poszukać pozycyj 
do skreślenia w stanie obecnym i przenieść je 
na oświatę, a  wtedy potrzebne pieniądze na 
szkoły się znajdą —  „i tak zakwitnie szczęście 
i Rzeczpospolita". ZET.

Z  Beskidów.

Z Wisły.
ZEBRANIE SANACYJNE. — MIŁOŚNICY W I
SŁY. — NIE BĘDZIESZ SZYŁ CHŁOPSKICH 

.KABOTÓW-
W  dniu 7 października zaszczycili nas sa

na tor z y w ielkim  huczkiem. Zwołali aż dwa ze
brania, naprzód zebranie W. N. D., potem ze
branie obywatelskie. Próbował sławy na tych 
zebraniach znowu słynny Mono połówka, zdaje 
się, że go znowu grzbiet swędzi, bo dawno się Te
kla KI ebetnica po jego garbie nie przejechała pa
rasolem. Mówiono tam w iele o pożyczkach, któ
rych oczywiście niema i  nie będzie, ale sanato- 
rzy zawsze tak robili i  także obecnie obiecują. 
Najw iększy nacisk położono na zebranie oby
watelskie, które zwołał przeznaczony na komi
sarza podobno kierownik szkoły Cieślar. Było 
tam gadania co niemiara, ale esencją tego 
wsżystko było twierdzenie, że W isła będzie w iel
kiem uzdrojowiskiem i  że należy koniecznie 
współpracować z rządem, że trzeba czytać „No
winy", a nie czytać takich podłych pism opozy
cyjnych, jak bobkowska „Śląska Gazeta Ludg-t>łB<e 
wa", co to tylko chłopów podnosi. Bo W isła jest 
dziś nie byle czem, zdaniem ciurów kotasow- 
skich, ma asfaltowe drogi i  kolej i  wcale jej nie 
można dopasowywać do góralskiej gu n i Trzeba 
przepędzić ludowców, a przystać do sanacji, a 
mamulka sanacja da gm inie W iśle komisarza 
nie byle jakiego, ale inteligenta, co się zowie, 
bo chociaż kiedyś też w guni chodził, to obecnie 
już nią nie śm ierdzi Z wywodów szanownych 
sana torów było można wyczuć, ze już zapadł u 
nich wyrok na obecnego wójta, bo chociaż im 
służył, jednak im się nie podooa, jeszcze im  gu
nią zanadto pachnie i  chcą go koniecznie zmie
nić.

Zebrało się na owem zebraniu posła Kotasa i 
jego czeladzi sporo tak zwanych „miłośników 
W isły". Odznaczają się oni teifi, że chcieli z mi
łości do naseej gm iny opanować w niej rządy 
i oddać je  w  ręce inteligentów. Nie chcemy gło
sić nienawiści przeciwko inteligencji jako cało
ści, ale musimy stwierdzić, że jej przeważna 
część zachowała się tak marnie w ciągu ostat
nich lat i tak małostkowo zapatruje się na ży
cie, tak chodzi drogami najmniejszego oporu, że 
nieby nie było dziwnego, gdyby na takim grun
cie wytworzyła się nienawiść do inteligentów.

Do tych miłośników W isły należy też pewien 
krawiec, który pochodzi z chłopa, ale też mu już 
chłop śmierdzi i  uważa się za inteligenta, cho
ciaż z jego inteligencją bywa różnie Na owem 
zebraniu wystąpił z opatentowaną rezolucją, po
tępiającą ludowców. Z rezolucji tej się wszystkie 
kozy wiślańskłe serdecznie uśmiały i  chórem 
beczały z radości, a efekt jego wystąpienia bę
dzie ten, że powoli chłopi go pożegnają i  powie
dzą mu otwarcie: nie będziesz odtąd szył na
szych „kabotów".

Drugą rezolucję przygotował poseł dr. Kotas. 
Była tak mądrze wystylizowana, że chociaż ją 
aż dwaj czytali, nikt nie wiedział, o co chodzi.
A le uchwalili, ho dlaezegóżby tego nie mieli 
zrobić, kiedy p. K. tak bardzo cbciai. Kazano się 
nawet podpisywać, że odtąd ludziska wyrzekną 
się ludowców i będą wiernie służyć mamusi sa
nacji. Byli tacy, co mieli odwagę temu się prze
ciwstawić, reszta podpisała dla miłej zgody. Ale 
już po posiedzeniu ludziska sobie mówili, że ani 
im  się śni służyć ciurom sanacyjnym, że przy 
najbliższych wyborach ich zdradzą. Sanatorzy, 
chłopi was mają dosyć, nie pomogą miłośnicy 
W isły i  różni „kabociarze".
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Oblicze „rezerwistów66.
ISTEBNA. — Dosyć często w naszych okoli

cach widzimy posłów sanacyjnych, a pośród nich 
czasem także figury urzędowe, które koniecznie 
chcę, zmilitaryzować naszę ludność góralskę 
przez zakładanie związku rezerwistów. Nie w y
starczył „Strzelec“ i „Legjon Młodych" i cały tu
zin rozmaitych związków klerykalno-sanacyj- 
nych, koniecznie nam, zdaniem naszych opieku
nów sanacyjnych, potrzeba do szczęścia związku 
rezerwistów Pozakładali je różni apostołowie 
sanacyjni. Na przeciętnie 500(rodzin czionków 
związku rezerwistów jest 20 do 30, przeważnie 
ludzi biednych i głodnych, którzy sądzą, że tą 
drogą zdobędą pracę i jakoś osobie pomogą w tej 
strasznej biedzie, jaka trapi nasze wioski gór
skie. Są to znane wygi, o słabym charakterze, 
ludzie, którzy sądzą, że życie polega tylko na 
sprycie; ludność nasza zwie ich „miglancami". 
Przyjdzie czas, gdy na takich miglanców miej
sca u nas nie będzie, narazie wyradza ich pasku
dna atmosfera polityczna, wytwarzana przpz 
prowodyrów sanacyjnych, którzy będąc ciurami 
ohozovremi, sądzą że na ich wyobrażenie wszyst
kich ludzi w' ciurów obozowych przemienić bę
dzie można i ze wystarczy do świńskiego koryta 
nalać byle młota, by na wpół zdechłe wieprze do 
niego się garnęły. Nie będzie sanacja z nich 
miała korzyści. Postawiła na zdechłą kobyłę. 
Tak jest w Istebnej. Jeszcze gorzej jest w Ko
niakowie i Jaworzynce, la m  listy związków 
rezerwistów są prawie że fikcyjne, ludzi pozapi
sywano często bez ich wiedzy, byle handel szedł. 
Daremnie się „Gwiazdka Śląska" chwali, że 
w górach sanacja mocno stoi, bo związek rezer
wistów wszędzie istnieje, panowie posłowie sa
nacyjni, z tej mąki chleba nie będzie, górale już 
wiedzą, co o was myśleć. Jeżeli różne szalipłach- 
ty jeszcze do was się garną, by wyskrobać stary 
dziurawy garniec, to bądźcie pewni, że i  ci was 
przy najbliższej sposobności zdradzą, bo wasze 
koryto jest puste i nawet stare ciury obozowe 
już nażreć się nie potrafią. My wierzymy w zwy
cięstwo słusznej sprawy i prędzej czy później 
się go doczekamy . M.

Rolnicy iwinta w wtócea lepszo Jutro.
PLEBISCYT FARMERÓW AMERYKAŃSKICH.

W  tajnem głosowaniu mają rozstrzygnąć far
merzy amerykańscy, czy ma się odstąpić od roz
poczętej gosDodparki planowej w sprawie uprawy 
kukurudzy i hodowli prosiąt, albo czy też gospo- 
daika ta w następnym i przyszłych latach ma być 
udoskonalona i ugruntowana. Osobne głosują far
merzy, którzy juz przed rokiem jx>dpisali umowę 
w sprawie gospodarki pianowej, osobno reszta far
merów. Od wyniku głosowania zależy, czy przy 
gotowywany na rok przyszły plan, przewidujący 
redukcję obszarów do zasiewu kukurudzy wej
dzie w życie.

/JAZD CZESKIEJ LUDOWEJ MŁODZIEŻY 
AKADEMICKIEJ.

W  ubiegłą sobotę '-ozpocząl swe obrady zjazd 
czeskiej młodzieży ludowej z wyższych uczelni 
Czechosłowacji. Zjazd ten wzbudził szerokie za
interesowanie wszystkich rolników. Organ cze
skich agrarjuszy „Venkov“ zamieścił już przed 
zjazdem szereg artykułów na temat znaczenia or
ganizacji młodzieży i na temat celów młodzieży 
czeskiej w chwili obecnej. Zabrał głos takżt PTe- 
zes związku akad. młodzieży Fidler, który, sona- 
rakteryzov awszy położenie czeskiej młodzieży a- 
kademickii j pod względem społecznym, nakreślił 
w krótkich słowach stosunek młodzieży do Stron
nictwa Republ., do starszych i władz państwa

Z krótkich jego wynurzen wynika, że młodzież 
ta odnosi się do starszych z pietyzmem, ale wobec 
problemów publicznych zajmuje stanowisko wy
bitnie krytyczne. W  życiu gospodarczo społecznem 
jego zdaniem musi nastąpić ewolucja w kierunku 
»to*orwamia większej sprawiedliwości.

ŚMIERĆ JEDNEGO Z W YB ITN YCH  PRZYW ÓD
CÓW CZESKIEGO ROLNICTW A.

W aniu 16 października zmarł poseł do czeskie
go parlamentu Adolf Prokupka, prezes Żi medel- 
ske Rady. jeden z zasłużonych patrjolów czeskich.

Cztery dekrety
o oddłużeniu rolnictwa.

450 M IL JONÓW ODPISÓW Z KREDYTÓW  PAŃSTW OWYCH.
Ukazał się oficjalny komunikat P A T  o piąt

kowe m posiedzeniu Rady Ministrów, na któ- 
reru rozpatrywane były 4 projekty dekretów7 
o oddłużeniu rolnictwa, a mianowicie: 1) o 
konwersji i uporządkowaniu długów rolni
czych: 2) o obniżeniu zadłużenia gospodarstw 
rolnych z tytułu należności funduszu obroto
wego reformy rolnej; 3) o ulgach kredytowych 
z tytułu zadłużeń w bankach państwow ych i 
4.) o nowelizacji ustawy o ułatwieniach dla in- 
stytucyj kredytowych, przyznających dłużni
kom ulgi w zakresie wierzytelności rolniczych.

Jednocześnie w „Gazecie Polskiej4- ukazał 
6ię obszerny wywiad z ministrem skarbu Za
wadzkim o treści ustawodawczej dekretów.
Znaczną część wywiadu poświęcił nnii. Za: 
wadzki wywodom ogólnym na temat sytuacji 
kredytowej wsi i konieczności reformy.

DŁUGI ROZŁOŻONE N A  50 LAT.
Projektowane ulgi dzieli minister na dwie 

części: 1) ulgi z samego prawa; 2) ulgi przy
znawane przez urząd rozjemczy. U lgi z same
go prawa obejmują wszystkich rolników i 
umożliwiają skonwertowanie lepiej zabezpie
czonej części długów prywatnych na kredyt 
długoterminowy (50 lat) przy pomocy 4 i pół 
procent listów zastawnych, które wierzyciel 
będzie zmuszony przyjmować al pari.

DŁUGI ROZŁOŻONE N A  LAT  14.
Pozostałe ulgi z mocy prawa odnoszą się 

specjalnie do drobnej i średniej własności. Bę- 
c [ one polegały na rozłożeniu spłaty kapitału 
długu prywatnego na lat 14, na obniżeniu 
oprocentowania do 3 proc., wreszcie na boni
fikatach, z których będzie korzystać drobna 
własność w raze przedterminowej spfaty go
tówkowej.

HIERARCHJA INTERESÓW.
Mówiąc o kredycie prywatnym, minister 

■wprowadza rozróżnienie pomiędzy kredytem 
prywatnym zorganizowanym (kasy oszczędno
ści, banki) i kredytem indywidualnym, dając

pierw; szeńotwo interesom kredytu zorganizo
wanego.

Wśród dłużników7, ulgi i ułatwienia mają 
być, ogólnie biorąc, 1) odwrotnie proporcjonal
ne do posiadanego obszaru ziemi, 2) proporcjo
nalne do wypłacalności dotychczasowej i 3) 
odwrotnie proporcjonalne do stopnia zadłuże
nia.

PRZYMUS Z A W IE R A N IA  UKŁADÓW .
W  stosunku do kredjTu zorganizowanego 

(krótkotermino wego) ulgi będą dotyczyły dro
bnej i średniej własności. Przewidują dla in
stytucji wierZyciełskieh przymus zawierania 
układów, bezwzględny jeśli idzie o drobną 
własność, dla średniej zaś ograniczony do tycb 
wypadków, kiedy zadłużenie nie przekracza 
75 proc. Oprocentowanie obniża się w tych 
wypadkach dn 4 i pół procent.

ULGI PR ZYZN A W A N E  PRZEZ URZĘDY  
ROZJEMCZE.

Pozatem nrzew:’1 dziane są ulgi, które przy
znawać będą urzędy rozjemcze. Mogą one 
obejmow ać zmniejszenie sumy kapitału długu 
przy długach lichwiarskich, długach powsta
łych z działów rodzinnych i z tytułu reszty 
ceny kuona.

ODPISY Z KREDYTÓW  PAŃSTW OW YCH
Co do zadłużenia, rolników w państwowym 

banku rolnym i funduszu obrotowym reformy 
rolnej wprowadzane być mają odpisy długów 
w ogólnej sumie około 450 miljonów złotych.

Dekrety te mają być uż ostatecznem zakoń 
czeniem wszelkiej akcji oddłużeniowej w rol
nictwie.

HUMOR'
— Daliście siwkowi siana?
— Tak jest, panie wachmistrzu!
— Kto to widział?
— Drugi koń.

ZALESIENIE 50.000 HA NIEUŻYTKÓW,
Agrarjusze czescy zajmują się energicznie pod

niesieniem gospodarki chłopskiej. Jak „Venkov" 
donosi, toczą się obecnie narady nad podniesie
niem gospodarki okolic górskich i przewidziane 
jest między innemi obok planów, dotyczących 
podniesienia gospodarki państwowej zalesienie 
około 50.000 ha nuslyń i nieużytków.

EUROPEJSKIE RYNKI ZBOŻOWE.
W  ostatnich dniach mini ejszyło się naogół o- 

żywienie na europejskich rynkach zbożowych- 
Większe transakcje zaszły na francuskich rynkach 
pszenicy, w Niemczech młyny przeważnie załado
wały przepisane kwantum zboża i popyt si? 
zmniejszył Pewne ożyw lenie dostrzega się na ryn
kach węgierskich, spowodowane nadzieją wywo
zu do Włoch, oraz na rynkach kukurudzy w Au
strii. "W Polsce ceny naogół się nie zmieniły.

ZMNIEJSZENIE ZNACZNE LICZBY BYDŁA 
W  KANADZIE.

W  związku tegoroczną posucha w Kanadzie po
stanowiono przeznaczyć na rzeź 80.000 sztuk by
dła, po 5.000 sztuk tygodniowo.

ZMNIEJSZENIE IMPORTU JAJ DO ANGLJI.
Władze angielskie posianowiły znacznie zredu

kować Imporl ja j do Anglji.

ZADŁUŻENIE RO LN IC TW A JUGOSŁOWIAN 
SKIBKO.

Zadłużenie rolników jugosłowiańskich wynosi 
3.5 miljardów denarów. Po potrąceniu 2.2 mil jar
dów wkładów rolniczy eh w bankach zadłużenie 
wynosi 1.32 miijarda denarów czyli mespełna 200' 
mdi jonów złotych.

ZB'ÓR OW SA ZNACZNIE MNIEJSZY OP 
P P  iZESZŁł >ROCZNEGO.

Międzynarodowe biuro agrarne w Rzymie 
stwierdziło, że tegonocsny sprzęt owsa jest znacz
nie mniejszy, aniżeli przeszłoroczny.

ZMNIEJSZENIE KONI YN G E N T l TULSKIEGO 
W YW O Z I W IE PR ZY  DO AUSTRJI

ma nastąpić wskutek podniesienia się hodowń 
austi lackiej, Kontyngent polski ma odtąd wyr osk 
2 740 sztuk, zamiast, jak dotąd, 3.600 siztok

ELEKTRY ZACJA W7 ZECHOSŁOWACJ1
objęta do^ąd 9.622 wisi. Nieobjętych elektryfikacją 
jest 7.060 wsi

Śmierć
wielkiego Francuza.

W  dniu 15 października br. zma .ł w swem mie
szkaniu w Paryżu Raymond Poincare (czytaj Puę- 
karę) w 74 roku życia. W ielki ten Francuz jeaen 
z na.i asiużeńszych mężów stanu Trzeciej Repu* 
bliki był prezydentem Francji, trzykrotnym pre- 
m jerem i wielokrotnym ministrem. Zawsze w chwi
lach najcięższych powoływano go dc steru rządów- 

Stosunek Poincare'go do Polski, to osobna karla 
wr jego biograf ji. Podczas wojny manifestwał swo
je dla nas serdeczne uczucia i po rewolucji rosyj; 
skiej podpisał dekret o utworzeniu arm ji polskiej 
we Francji. Patronował wysiłkom dyplomacji 
francuskiej w obronie naszych interesów na kon
ferencji w  Wersalu, rozumiejąc konieczność stwo
rzenia Polski silnej i zabezpieczone; od zachodu- 
W  roku 1920, już po opuszczeniu pałacu Elizej' 
skiego, bronią dziennikarza służył naszej sprawie- 
domagał się interwencji francuskich gdyż, jaq 
twierdził, bierność Francji może doprowadzić do 
zmarnowania rezultatów zwycięstwa nad WisiS- 

Za rządów gabinetu Poincaar go odniosła Polsku 
dwa sukcesy w polityce zagranicznej: uznanie g r » ' 
nic wschodnich (1923) i wejście dn Rady Lig1 
Narodów (1926).

W  roku 1920 dostąpił najwyższego zaszczytu 1 
naj wymowniejszego uznania za służbę publicznej 
wraz z Foch<m i  Clemenceau otrzymał dowód 
wdzięczności od narodu w postaci uchwały parla
mentu, stwierdzającej, że dobrze zasłużył się oj
czyźnie.

P rze d w c ze sn a  zim o .
Nagłe oziębieni^ temperatury spowodował® 

w całej Słowenji przerwę w  komunikacji t®1.®' 
fonicznej, a  w Styrji wyrządziło ogromne szfc°' 
dy w ogrodach. . -

W  obu Kranach spadł w górach obfity 
sięgając d «  póknelra wysokości
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U S T  Y .
Sanacyjna spółka.

BORZĘCIN pow. Brzesko. W ieś nasra, jak i inne 
tysie, położone nad rzeką Uszwicą, została zni
szczona przez ostatnią powódź w  80 procentach. — 
W związku z tern zawiązał się samozwańczy ko
mitet powodziowy, który dużo gadał i obradował, 
a w rzeczywistości przy rozdziale zboża przysła
nego przez starostwo postępował bardzo stronni
czo i niesprawiedliwie.

Sanacyjni kumotrowie dostali zboża, ile chcieli, 
a gospodai ze do nich nie należący, byli traktowani 
Po macoszemu. Aby nie być gołosłownym, poda
jemy nazw;ska.

Taki np. W yczesany Władysław, bogacz na cala 
^ieś, człowiek bezdzietny, dodał 5 m. pszenicy, 
żyd Szrank 2 i pół m„ koło Młodzieży przy M. T. 
R., które przecież pola nie uprawia, 10 m. pszeni
cy i 10 m. żyta. Rodzice tej młodzieży dostał zboże 
również, a więc brali podwójnie. Natomiast inni, 
np. Wesołowski Jan, Kosa Jan, Staśko Paweł, któ
remu woda zniszczyła cały ogród warzywny i t. d. 
nie dostali nic albo bardzo maió. Możnaby przy
kładów przytoczyć hardzo dużo. Kółko Rolnicze 
chciało zboża kupić, zwróciło się po informacje do 
0. T. K., to mu nawet nie odpowiedziano. Przy 
Wydawaniu zboża powodziowego ściągaj komitet 
po 50 gr. od metra i zebrał w ten sposób około 
p00 zł., a nadto na rozkurz brał po 10 kg. Wartoby 
^aten. koniecznie zbadać, co się stało z resztą pie- 
między.

Panowie nauczyciele Czaja i Rogóż, co prowa
dzą sanacyjną agitacją i listę wyborczą i wołają 
W niebogłosy „my chcemy wyhrać ludzi czystych 
rąk“ , możtby tak kupili najpierw parę kilogramów 
ffcyala dla swoich kompan jonów.

Tak to tak, co innego się mowi, a co innego gię
robi.

Inne jest miłosierdzie w kościele na ambonie, 
a inne na plebanii.

Ot np. nasz ks. proboszcz Łącki. Jednej niedzieli 
h  był słodki, jak miodownik, aż mdło się ludziom 
'obito, gdy mówił na ambonie c miłosierdziu... i 
Wspomaganiu biednych, a 13 października, kiedy 
Przyszedł do niego biedny powodzjiaoto z W oli Prze- 
‘bykowskiej i pros ił go o sprzedanie mu kilku głó
wek kapusty, m zażądał od niego 6 zł. za kopę. 
W Brzesku na rynku kosztuje kopa 1 zŁ 20 gr. 
Biedny człowiek tłumaczył się. że jest bardzo nie
mczę śliwy i me ma co jeść, a  ksiądz proboszcz

to wskazał mu drogę na wieś, bo tam u ludzi 
Rat dość kapusty.

Nie wiedzieć ozem sobie tc tłumaczyć takie twar-
serce ks. proboszcza. Chyba, że ma jakieś więk

sze zapotrzebowanie środków żywności, może 
§dzieś do Słotwiny, albo gdzieinaa iej, bo : mleko 
Podobno u niego takie drogie.

I jak tu nie zawołać, patrząc na takie postępo
wanie — „czyńcie prałacie, jak nauczacie

Takie są u nas obrazki sanacyjnej spółki przed 
wyborami, a co sobie ludzie o tern myślą i jak się 
do wyborów przygotowują, to o tem pisać trudno.

Po wyborach napisze się znowu.
Antek Wyborca. 

 < > -----------

Wiadomości z  Gorlickiego.
NOWE „GW IAZDY11 SANACYJNE 

NA W IDOW NI.
Pow iat żyje pod znakiem wyborów. Listy wy

borców zosiały sporządzone i  od< słane do sta
rostwa. W  powiatowym Be-Be czystka. Poszli 
w odstawkę dawni, jak p. Laskowski, Gajewski, 
Dynda, Serafin i p. Kowalski — przyszli nowi 
na czele z p. Gwiżdżem, dyrektorem gimnazjal
nym i z panem inspektorem szkolnym. — Jeż
dżono po gminach i z nauczycieli, wójtów i po
licjantów gminnych tworzono gromadzkie 
i  gminne Be-Be.

A  teraz co do obsady stanowisk przyszłych 
wójtów, sołtysów i  sekretarzy gminnych? Kogo 
to upatrzono na wójtów? Przeważnie zbankru
towanych obszarników względnie ich poplecz
ników. Np. w gm inie zbiorowej Ł. upatrzono na 
wójta jednego dziedzica. Każdy się dziw i jak 
takiego człowieka można było wyznaczyć na to 
stanowisko. Wszak ten dziedzic ma więcej dłu
gu, niż warta jego cały majątek. Na hipotece 
wisi dziesiątki tysięcy dolarów. Będąc preze
sem w spółdzielni, nabrał na kilkanaście tysię
cy zł. towaru — i  teraz niema kto płacić. Jak 
taki człowiek będzie gospodarzył w gminie? 
Ten pan od szeregu lat nie płaci podatków. Nie
dawno zabrał dziewczynę ze wsi i  przez kilka, 
miesięcy jeździł z nią po świecie, trwonił pie
niądze, ale na zapłacenie podatku, to go nie 
stać. — I takiego forsować na wójta w gminie 
zbiorowej ?

W ielk ie rozgoryczenie wywołał u nas projekt 
wprowadzenia opłat za naukę w szkołach po
wszechnych. Ludność na zebraniach protestu
je  przeciw' wprowadzaniu opłat w tych szko
łach. Projekt len sprzeczny z konstytucją, któ
ra postanawia, że nauka ma być w szkołach 
bezpłatna, godzi głownie w warstwy najbie
dniejsze. Jednem słowem nędza!

Ludowiec.

■

Pod o fice ro w ie  nie ciiq M o w .

N a d zw y c za jn a  d a n in o  m a ją tk o w a  
w 1934 r .

W  sprawie obliczania i poboru nadzwyczaj
nej daniny majątkowej w 1934 roku, Min. Skar
bu okólnikiem z dnia 21. 9. 1R34 r. wyjaśniło, że 
różnica między ostateczną kwotą daniny ma
jątkowej w 1 grupie kontyngentowej (rolnictwo) 
na rok 1934 i uiszczoną przedtem zaliczką płat
na jest w terminie do dnia 15 listopada 193£ r 
włącznie.

Jednocześnie Min. Skarbu wyjaśniło, że staw
ki nadzwyczajnej daniny majątkowej w I. gru
pie kontyngentowej wynoszą:

a) dla płatników podatku gruntowego, opła
cających państwowy po-datek gruntowy ponąć 
25-zł. do 60 zł. rocznie (bez degresji), ustawowa 
stawka wynosi 20 ploc. podatku gruntowego 
i  zwyżka kontyngentowa —  10 proc. tej stawki, 
czyli łącznie 22 proc. państwowego podatku 
gz nutowego;

b) dla płatników podatku gruntowego, opła
cających państwowy podatek gruntowy ponoć 
60 zł, rocznie (bez progresji), ustawowa stawka 
daniny wynosi 40 proc. podatku gruntowego 
i  zwyżka kontyngentowa 10 proc., a  więc razem 
44 proc. państwowego podatku gruntowego.

-------- o--------
Zaległości p o d & M e .

W  „Dzienniku ustaw" ukazało się rozporzą
dzenie dotyczące ulg w sprawie zaległości po
datkowych.

W  myśl tego rozporządzenia w ładze skarbo
we mogą płatnikom nie posiadającym majątku 
nieruchomego, na którym możnaby zabezpie
czyć zaległości podatkowe, umarzać nawet 
czwartą część zaległości pod warunkiem wpła* 
cenią pozostałych trzech czwartycŁ w i2»tu 
równych ratach kwartalnych począwszy od 1-gp 
stycznia 1935 r. za opłatą odsetek za odroczenie 
w wysokości pół procent miesięcznie licząc od 
I-go października 1933 r.

Podania o odroczenie wnosić należy do Urzę
dów skarbowych.

KALENDARZYK.
Październik i Listopad.

Na odbytem niedawno w Toruniu zebraniu 
Związku podoficerów rezerwy, omawiano mię
dzy innemi sprawę przyjmowania do Związku 
żydów.

Członkowie toruńskiego Koła stanowczo sprze
ciw ili się przyjmowania do organizacji podofi
cerów żydów. Gorzej przedstawia się sprawa 
w województwach centralnych (w byłej Kon
gresówce), gdzie żydzi wciskają się do organi- 
zacyj o charakterze wojskowym.

Dni kalendarz rz;'msko-katolicki
18 ( o ń c a

Wanhód
godz. min.

Zaałiśd 
godz. min.

28 N . 2tf po Sw. Sz. i X. 6 23 4 16
B  P. Narcyza 6 25 4 14
30 W. Mrrcela 6 27 4 12
3ł S. Lucyiji. Anton. 6 28 4 10
1 C. WW.- Świętych o 30 4 8
2 P. Dzień Zaduszny 6 32 4 6
3 S Huberta 6 34 4 5
4 N. 24 po Św. Karola 6 36 4 3

Odpowiedzi Redakcji.
W . P. Jan tek z Bngaja: „W iejski feljeion ' 

stępnym numerze. —  Serdeczne pozdrowienie.
—  w na-

P I E R O N  KANTEK.
0 PIERONIE I KULPACU. — O OPŁATACH ZA NAU&E W SZKOŁACH. — O GWAŁCENIU

DZIESIĄTEGO PRZYKOZANIO PRZEZ KOMORNIKÓW. — O WYBORACH.
Nieboscyk Kulpac, jojkam i handlujący, z peł

zna  kosykiem tego kurzego owocu, ucieko} 
łh*zed burzą, a  wte razy pieron napluł mu w joj- 

ze w jednej chwili stała sie z nich jajecnica 
^  kosyku. To nieboscyka Kulpaca rozweseliło 
4 to z tego powodu, co figłorz pieron tak sie 
2 niem grzecnie obsed ze mu sie nic ze zdro
wiem i  życiem nie stało, a z jojek pół kosyka 
Aieenice migiem dla. niego zrychtowoł, którąm 
łsgo rodmiw na przednówku trzy dni sie żyw iła
1 krzepiła. Ze ten figłorz niebieski, pieron, nie
d ob ro ’ zycio Kulpacowi, jak to insem robi, ale 
(bu ino jajecnice z jojek w kosyku usmażył, to 
JUs hyba, nimogła być więkso wesołość i radość 
bla Kulpaca.

Taką wesołość i radość jaką zrobił ten wie- 
?niany młody pieron Kulpacowi, obiecuje nam 
Jhs lat kilkanoście sanacyjo, ale sie do tego ni- 
błoze i nieumie zabrać, ze noród w Polsce całej 
d raz bardziej smutno wzdycho, co jaze z tego 
WZ(iychanio takie wiatry dują od Warsawy 
1 *y ją , ze jaze stodoły i drzewa z korzeniami 
Przewracają.

Obiecowała nam sanacyjo taki wyrozumiały, 
mądry wesoły pieron jaki Kulpaca ozweselił, ze 
"Wali tem pieronem w kartele, ale ino coś tam 

t '^ło wiele sturknęło w cementowy kartel i na 
ebt sie skońcy ło. Dziś a  jutro obiecany znov uś

jest od sanacyje pieron na likwiorzy i na różne 
banki i kasy oscędności, bardzo ale wątpię i ko
ściół boży, cy ten znowuś obiecany pieron da 
biednemu zadłużonemu norodowi po same usy, 
chociaż kwaterkę takiej jajeśnićy, jaką niebie
ski jasny pieron Kulpacowi usmażył w kosyku.

Casem sie ta trafi tej sanacji, ze wymolestuje 
od rząau dla narodu biednego trzydniowego 
jęndyka (jak to było z cukrem) a le za ten poda- 
aneh rządo trzyletniego byka i przez tysiące 

ekzekutorów, kumorników porządo nase pie
rzyny, masyny do sycio, krowy, cielęta, woły, 
prosięta i wszyśko inne co nase jest, gwołcąc 
dziewiąte przykozanie boskie!

Podobno za naukę, jaką sie teroz sanacyjno- 
jędrzejowskiem pi ograniem w skołach ludo- 
wyk oświeco nase dzieci, mają być pobierane 
opłaty. Ną — moi kochani chłopięta ludkowie, 
w takiem razie to jus hyba nase dzieci nago 
i bez tych coraz to modniejsych książek, zesy- 
tów i krydek, do skoły posyłać będziemy, pocą- 
wsy od św. Jana do świętego Michałka, bo w zi
mie przecie nago i boso dzieci nase do skoły 
chodzić nie będą chciały.

Ciekawo jest ta oświata ludowo, bo jak sie 
uie posyło dziecka kilka dni do stoły, to zaroz 
naucyciel pise takich ojców na korę, a  jak jest 
kilkadziesiąt tjs ięcy  dzieci co do skoły nie cho

dzą, bo nima skół dla nich i oscędzo sie na natt- 
cyciełach, to nima takiego, coby go na grzywnę 
skazać...

Dziś a  jutro mają być wybory gromadzjŁie. 
Być może co zanim te moją gawędę bedzierie 
w „P iaście" cytoli, jus bedzie po tych wyborach, 
ale nie zaskodzi, ze o tych wyborach oonieoo; 
rzeknę.

Ze z temi wyborami z sanacyją jesce więcej 
jak bardzo krucho. Nas starosta objezdzo wszy- 
śkie gminy, w których jest trzech, śtyrek, piąci 
sanatorów, zeby z niemi ludowcy cnłopi kom- 
romisy wyborcę tworzyli. Dc mojej wsi tes przy-- 
jechoł w niedziele pąn starosta, zeby ten kom
promis zrobić. W ój t  rozesloł zaprosenia do tych 
nojtwardsyk ludowców a polcyjon ustnie ich 
zaprosił. Cóż z tego ale, kiedy ani jeden ludo
wiec nie przysed, ino łych ślyrek sanatorów 
nojtwardsych przysło pod figórę na ręnku. Za- 
jechoł pąn starosta autem przed figórę ani sie 
tej figói-ze ani sanaiorom kapelusem nie pokło
nił, zły co zodnegc ludowca nima, siodł do auta, 
które sie benzyną zesmiodziło i odjechał m!- 
giem jakby copkąm cisnął.

S.ysałem od kogoś taką bojkę, ze cielęia w je
dnej rzeźni urządziły wiec na ktorem ukwaliły 
wysłać de’ egacyją do magistratu, ażeby jem 
wolno było wybrać sobie rzeźnika jak i sie każ
demu cielęciu podoba.., Fodobno racyjo fizyka 
jest w tych ludowcach, których setki urządza 
kompromis wyborcy z paru san a, torami! We- 
źm ijcie sobie poó uwogę te bojkę z prawdziwąm 
prewdą wy wszyscy ludowcy, którzy ją  przed 
wyborami może jesce cytać bodziecie, abyście 
nie wpadli w pokusenie. J. z B.
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L ist organa ze Szczurowej.
W  Szczur owej pow. brzeski, mieszka z dawien 

dawna kilkanaście rodzin cyganów7. Mają tu swoje 
domni ogródki, doskonali z nich muzykanci, znają 
się na różnych rzemiosłach, naogół klepią biedę, 
jak Bóg przykazał.

Nadobitek powódź porobiła ogromne szkody 
w Szczurowej, najbogatsi gospodarze nie mają dla 
siebie żywności — stąd los cyganów, korzystają
cych z dobroczynności ludzkiej pożałowani? go
dny, — W  liście nadesłanym do Redakcji piszą 
cyganie:

— „Wnosimy zażalenie do Stron. Lud., że my 
biedaki nie wszyscy pobieramy zapomogę powo
dziową, mimo, że także ponieśliśmy straty pod
czas powodzi, a wskutek zniszczenia gminy powo
dzią, ta nie może nam przyjść z żadną pomocą. 
Przeriez my cyganie także jesteśmy obywatelami 
Rzeczypospolitej Polskiej, służymy w woisku, by
liśmy w 1920 r. ochotnikami i walczyliśmy za 
Polskę — dlaczego nam komitet skąpi tej łyżki 
strawyc 8zy mamy z dziećmi z głodu zginąć?"

(Podpisy)
 X -------

H a s to  i fa la  ć ru że fa . i
='N a  polskim rynku nabiałowym zaznaczyła i 
się ostatnio znaczna tendencja zwyżkcwa cen 
na masło i jaja.

 < - ------

N a  os alntai ta rg u  w H ra K o w le
płacono nast. ceny: Za mleko niezbier. litr 0.16 
do 0.20 śmietana 0.80—1.20, śmietanka 0.50— 
0.60, ser zwycz. kg. 0.60—0.80, masło deserowa 
2.80—3, zwyczajne 2.20—2.40, jaja sztuka 0.07— . 
0.09, ziemniaki kg. 0.07—0.08, buraki 0.08—0.10, 
marchew 0.07—0.10, cebula 0.14—0.16, pietrusz
ka 0.10—0.12, seler 0.12—0.15, pomidory 0.60— 
0.75, jabłka kg. 0.35—1, gruszki 0.50— 1.40, bru
sznice litr 0.40—0.45, kura sztuka 2—3.50, kacz
ka żywa 1.50—2.50, bita 1.20—2.50, gęś żywa 
3— 4.50 bita 2.50—4, indyk i indyczka 2.50—6, 
kurczęta para, 1.50—2.50.

-------- x --------

N a ta rg o w ic y m ieishiej w K ra h o w ie
w dniu 16 bm. płacono za konie pojazdowe od 
150. -250 zł., lekkie od 60 do 120 zł., rzeźne od 
30 do 50 zł. Ze spędzonych koni sprzedano: na 
wywóz za granicę kraju 8 sztuk, na rzeź m iej
scową 4 sztuki.

 < > ------

la h  ż y d  shaftał p r z e z  w ó z.
Przed sądem grodzkim w Czeladzi odbyła się 

niedawno rozprawa, wywołująca raz poraź w y
buchy śmiechu wśród licznie zebranej publicz
ności.

W  lipcu b. r. jechał fabrykant wody sodowej 
z Grodzca Majer Warszawski do Strzyżowa. 
W polu zatrzymało go dwóch podchmielonych 
robotników Franciszek Kliszczyk i Jozef Kraw
czyk ze Strzyżowie. Obydwaj przedstawili się 
sńu, jako „pułkownicy", a żyda uznali za żoł
nierza.

Przerażony swą rotą żydek struchlał ze stra
chu, gdy jednak usłyszał groźną komendę: „bacz
ność", wyprężył się jak struna. Za chwilę usły
szał komendę: “,(Skakać przez wóz 20 razy"!

Zalany potem i zziajany żyd po 20 skoku padł 
zemdlony u stóp „pułkownika" Krawczyka. Gdy 
się obudził, „pułkowników" już nie było. W  go
dzinę później zjawił się na posterunku policji 
w Grodze u. gdzie całą sprawę opowiedział.

Sąd uznał, że Krawczyk nie miał prawa bawić 
się w ' „pułkownika ‘ i skazał go na 2 miesiące 
aresztu, •/, zawieszeniem kary na 2 lata.

 O — - -

G g lę d n t stosow anie w ię zie n ia.
Zdarzają się w Polsce wypadki zamykania 

w aresztach ludzi podejrzanych o jakieś wykro
czenia. Po pewnych jednak czasie ludzi tych 
wypuszczano, a nieraz po dłuższym czasie spra
wę umarzano.

Podobno w najbliższym czasie Ministerstwo 
Sprawiedliwości ma uregulowrać sprawę zamy
kania w aresztach

Zjazd powiatowy S.L.
w Gorlicncti

W  niedzielę, dnia 7 października br. odbył się w Gor
licach w sali Kupców i Rzemieślników Zj'azd prezydjów 
Kół ludowych z całego powiatu, w celu omówienia i przy
gotowania akcji wyborcztj do Rad gromadzkich. Prze 
wodmiiczyi p. Baram Bonifacy w Łużnej, sekretarzował 
p. Marszałek z Kobylanki. Referat polityczny i samorzą
dowy wygosił prezes Zarządu Pow. Martyka, zaznajamia
jąc zebranych z ustawą samorządową oraz regulaminem 
wyborczym. Po referacie p. Martyki rozwinęła się oży
wiona dyskusja, w której przemawiali p. Marszałek z Ko
bylanki, zachęcając zebranych do wytężonej pracy przy 
wyborach .do Rad gromadzkich, oświadczając się bez
względnie za wysławieniem własnych list ludowych. Na 
słępmie przemawiał p. Hymajr Tomasz z Rozembariku, 
Baran Bonifacy z Łużnej, Pyrek W ładysław z Bystry 
Kosiba Michał ze Stróżówki i inni. Przemawiał również 
przedstawiciel robotników p Smi-dt z Libuszy, oświad
czając, że robotnicy pójdą, gdzie tego zajdzie potrzeba 
do akcji wyborczej razem z ludowcami. Po uchwaleniu 
odpowiednich -ezoł.ucvj zjazd zakończono. Sekretarz.

Koło Ludowe w Ciromnlku
prosi wszystkich, Którzy dotąd ni© odesłali 
gwoździ do sztandaru o zwrot tychże, celem  
umieszczenia tychże w drzewcu sztandaru.

Prezes Koła.
 < >  -

Jablon po raz drugi owocująca.
-Na gruncie gospodarza Fryderyka Strecks 

w Skoroczewie. (w woj. poznańskiern) wydała 
jabłofj tamże rosnąca, po raz drugi w tym roku 
owoce. Nawet najstarsi wiekiem mieszkańcy 
Skoraczewa. nie pamiętają podobnego wybryku 
naiury.

TRZEBA OBNIŻYĆ 
PRZEMYSŁU!

CE N Y  ARTYKUŁÓW

Bandyci uzdrowili paralityha.
Niezwykły wypadek uzdrowienia nieuleczal

nego paralityka zdarzył się we wsi Marjawisz- 
ki, na Litwie.

Późnym wieczorem trzech zamaskowanych 
bandytów wtargnęło do domu zamożnego go
spodarza 67-letniego Piotra Milewicza, sparali
żowanego od 31 lat i nie rozstającego się z łóż
kiem.

Na widok bandytów starzec pod wpływem 
strachu zerwał się, porwał dubeltówkę i w y  
strzelił. Bandyci zbiegli a Milewicz odzyska? 
władzę w nogach.

o r

PIAST
faho 

organ niezależne; 
moSftiludoweiwal 
c z q  o Twoje prawa

l e d n a f  mu więc 
prenumeratorów 
i czy t e in ihów!

Ogłaszajcie
sic

w
„Piaście”!

Na zb liża m  się Z I M Ę
firma nasza przeznaczyła 3 palta welu- 
rowe męskie i 3 palia damskie z fu
trzanemu kołnierzami dla tych Sz. P. T. 
Klijentów, którzj zakupią u r.jrs do 30-go 
października 1934 raku jedem z niżej 
wymienionych komnlelów towaru. Nie 
bacząc na wyznaczone premjc, liczymy 
za nasze towary najniższe ceny. - Chcemy 
dać możność najszerszym masom zaopa
trzenia się w potrzebne im towary. Prze
czytajcie nasze ceny.

TYLK O  ZA 10 ZŁ. 50 GR. 
W YSYŁAM Y: 3 metry malerjału na je 
sienne ubranie w najmodniejsze bielskie 
wzory, 1 pulower deseniowy z szalowym 
kołuierzem, 1 koszulę i 1 parę kalesonów 
trykot, z satynowem wykończeniem, 3 
chusteczki do uosa białe z kołorowemi 
brzegami, 1 parę grubych skarpetek cie
płych i 1 krawat jedwabny.

TYLK O  ZA 20 ZŁ. 50 GR. 
W YSYŁAM Y: 1 gotowe ubranie męskie 
(najnowsze wzory bielskie), spodnie, ka
mizelka i marynarka od Nr. 46 do 
uszyte podług ostatnich modeli, 1 pulo
wer deseniowy z szalowym kołnierzem 
1 parę kalesonów trykot, z satynowem 
wykończeniem, 1 parę skarpetek ciepłych. 
3 chusteczki do nosa. 1 elegancki pasek 
zamszowy oraz 1 krav-at jedu abuy. To 
wszystko wysyłamy za gresze, bo tylko 
za 20 zl. 50 gr. UW AGA! Taki sam kom
plet tylko z obraniem z czarnego i i®  
granatowego bostonu kosztuje 22 zł. 
óO gr., z materjału „Double" 24 zł. 50 gr.

TYLK O  ZA 25 ZŁ. 50 GR. 
W YSYŁAM Y: 1 sztukę płótna białego 17 
metrów w dobr ym gatunku. 2 prześciera
dła białe z kentami, 3 ręczniki białe 
duże, 1 parę kołder pikowych na łóżka 
w eleganckie kwiaty żakardowe oraz 
1 parę dywanów na ścianę w najmod
niejsze tkane obrazy.

Tow ary powyższe wysyłamy każdemu 
na listowne zamówienie, za zaliczeniem 
pocztowem. BEZ RYZYKA. Jeżeli towar 
się nie podoba zwracamy pieniądze. Za 
mówienia prosimy adresować:

Firma J. SZYI KER, Łódź, 
Piotrkowska 28

Uwaga! Kto załączy wycinek z niniej 
r ie jsze j gazety, otrzymuje miłą niespo
dziankę bezpłatnie.

Każdy podczas pobytu w Łodzi może 
odwiedzić nas i przekonać się o wartości 
towaru.

Z powodu przypa
dającego w listopa 
dzie jubileuszu na
szej firm y oraz o- 
Łwarcia działu wy
syłkowego, postano- 
wiliśmy .ozdać ziu- 
ptłnie bezpłatnie 
20.000 kostjumow 
damskich pomiędzy 
naszych klijentów, 
którzy zamówią u 

nas jeden komplet.
Aby otrzymać bezpłatnie kostjum, na

leży rozwiązać niżej podaną szaradę i 
przesłać nam w liście trafne rozwiązanie 
wraz z zamówieniem na jeden z niżej 
wymienionych kompletów.

I I
5 |

I

Objaśnienie: do pustych kra
tek należy wstawić odpo
wiednie liczby, aby w sumie 
dały liczbę 15 (wzdłuż- 
wrzesz i wpoprzckl

NASZE REKLAM OW E KOM PLETY. 
TYLK O  ZA ZŁ. 13.10

wysyłamy: 3 metry materjału podwójnej 
szerokości na ubranie męskie lub na 
płaszcz damski, 1 koszulę męską w  baf- 
dzo dobrym gatunku, 1 parę kalesonów 
trykotowych pierwszorzędnych, 1 sza! 
męski wełniany zimowy t parę rękawi
czek zimowych, 1 pasek elegancki do 
spodni z niklową klamrą, 1 krawat jed
wabny, 1 par7 skarpetek bardzo mocnych 
i 3 chusteczki meskie do nosa.

TYLK O  ZA ZŁ. 13.6(1
wysyłam y 4 metry malerjału t. zw. „Pa- 
namina" ua ładną spacerową sukni? 
damsl ą, 1 chuatkę zimową Iud jesienną 
w ladre kolorowe kraty jasne lub ciem
ne, l  parę pantofli damskich (prosimy 
podać rozmiar obuwia), 1 pulower dam 
ski we wszystkich kolorach, 1 parę re
form damskich w doskonałym gatuntu,
1 koszulę damską z jedwabnym haftem 
wc wszystkich kolorach I szal damski 
wełniany lub X apaszkę J parę pończoch 
jedwabnych, 3 chusteczki damskie do 
nosa z jedwabną obwódką i 2 kawałki 
mydlą toaletowego.

T YLK O  ZA ZŁ. 26.50
wysyłamy: 1 sztukę płótna białego 17 me
trów, na bieliznę wszelkiego rodzaju 
firmy I. K. Poznańskiego Sp. Akc., 1 
parę kołder pikowych r.a łóżka w ete' 
ganckie kwiaty żakardowe, 1 parę dy* 
wanów na ścianę w ładne tkane obrazy>
2 prześcieradła białe i 3 ręczniki białe. 

Komplety powyższe wysyłamy za zai •
czeniem pocztowem na listowne zam< 
wienie. Płac' się nr y odbiorze towaru nu 
poczcie. BEŻ RYZYKA. Jeżeli iowaj si? 
nie podoba, zwracamy uatychmias-t pi®' 
njądze. Adresować:

Firma „J, KALMANOW SK1“, Łódź 5, 
skrzynka pocztowa 30, Odddal 5.

Uwag l: Korzystajcie z dobrej o ia z j ’1
rozwiążcie szaradę, dołączcie do zaćm 
wienia, a otrzymacie zupełnie bezpłatni® 
tadny kostjum damski, jako wynagrodź®' 
nie za rozwiązanie szarady.

AOWOnAT

Dr. Zygmunt Wusatowstf
prowadzi kancelarję

w Krakowie, ul. Czysta 2 1 , 1 k-

,3 CENNIK OGŁOSZEŃ: (=*
Strona ogłoszeń dzieli się na 4 szpalty. — Strona tekstu dzieli s ię  na 3 szpalty.

Ogłoszenia na 1 stronie a 1 mm 1-szpeltowy 
Zwykłe ogtcszema na str. 4- szpat. za 1 wiersz mm 
^  tekście na Jtr. 3-szpalt. za 1 wiersz mm

Ogłuszenia tylko za getórkę. - 
Wychodzi f . ! raz' w tygodniu!

60 gr 
25 gr 
50 gr

350 złDi onne ogłoszenia za słowo 15 gr, najmniej . . 3 zł | Cała strona 4-szpaltowi. po tekście . . .
Cała rtrona 3-szraltowa w  tekście . . . .  450 zł i Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i na 
Całi strona tytułów. . . . . . . . . .  600 zt | ostatniej 5u ',a  drożej.

Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. —  O d  ogłoszeń długoterminowych 
i B.uram ogłoszeń rabat stosownie do umowy. — Ogloszen:* zagraniczne 100% drożej. Wychodzi $ f f ,  razf W tygodniuJ
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